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OR.0012.7.8.2011

P r o t o k ó ł  Nr 9/11

z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, odbytego w dniu
12 lipca 2011r. w godz. od 900 do 1015.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Andrzej Mielke

- Przewodniczący

2. p.Maria Błoniarz-Górna

3. p.Bogdan Kuffel

4. p.Joanna Warczak
5. p.Dariusz Szczepański

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Rafał Mielecki

- usprawiedliwiony
· spoza Komisji:
1. Zaproszeni goście

- wg załączonej listy obecności

2. p.Jerzy Erdman

- Portal internetowy chojnice24.pl
Komisja składa się z 6 członków, obecnych na posiedzeniu – 5, nieobecnych – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Andrzej Mielke i powitał zebranych członków Komisji, zaproszonych gości oraz media. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:
1. Propozycje zmian regulaminu przyznawania grantów.
2. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1
Przewodniczący Andrzej Mielke – na dzisiejszym posiedzeniu kontynuujemy temat zmian regulaminowych komisji grantowej, który rozpoczęliśmy już kilka miesięcy wcześniej, czyli w miesiącu marcu i myślę, że we wrześniu zakończymy już ten temat i zmiany, które zaproponujemy dzisiaj, jak również proponowaliśmy na poprzednich posiedzeniach wprowadzimy do regulaminu. Kontynuując nasze przemyślenia i działania chciałbym poprosić o dalsze propozycje, dalsze zmiany, szkoda, że zaproszone na posiedzenie osoby, czyli członkowie komisji grantowych nie korzystają 
z naszych zaproszeń, nie uczestniczą w naszych posiedzeniach, wiemy, że Pan Wałdoch miał kilka uwag konkretnych, jednak nie widać odpowiedzialności, pomimo drugie zaproszenia na posiedzenie Komisji jednak się nie pojawił, uważam, że powinien być.
Na jednym z naszych posiedzeń kolega Szczepański poruszył sprawę, że jeżeli ktoś chce wydać książkę, czy organizować koncert, powinien przyjść i pokazać nam korzyści, które po części dadzą nam możliwość podjęcia jakiejkolwiek merytorycznej odpowiedzi.

· Radny Dariusz Szczepański – podtrzymuję w dalszym ciągu to, co powiedziałem wcześniej. Faktycznie zastanawiamy się jako Komisja nad tym, czy impreza masowa wywrze lepsze, większe wrażenie na ludziach, którzy będą to oglądali, czy wydanie książki, bądź jakiegoś biuletynu, czy czegokolwiek, bo impreza masowa trafi jednorazowo do osób, które będą zainteresowane, ona przeminie, zostanie potem tylko jakaś notatka, natomiast książka, biuletyn gdzieś pozostanie, będzie dostępna dla każdego i dlatego zaczęliśmy się zastanawiać nad tym, co jest korzystniejsze.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – mamy też wniosek rozstrzygnięty tej właśnie komisji konkursowej, że jednak będzie to, przynajmniej dotychczas takie były stanowiska, że będzie to komisja co roku powoływana od nowa, ale nic innego nam nie pozostaje, po prostu przepis nie pozwala tego zmienić.

· Pan Krzysztof Pestka – jestem Komandorem Chojnickiego Klubu Żeglarskiego, przy okazji również członkiem komisji konkursowych od początku istnienia formuły konkursowej przyznawania dotacji na zadania zlecone. Przyznaję, że w początkowym etapie powoływania komisji czułem się trochę niezręcznie, ponieważ między innymi byłem w komisji wspólnej, czyli sportowej i kulturalnej, gdzie również moje zadania były oceniane. Na szczęście odbywało się to w taki sposób, że na czas rozpatrywania wniosków mojego Klubu ja po prostu zawsze opuszczałem salę posiedzeń, żeby nie uczestniczyć w tym bezpośrednio. Obecnie obowiązuje przepis normalizujący to, że jeżeli zadanie składa ktoś, kto jest członkiem komisji, to nie może brać udziału w ogóle w pracach tej komisji, dlatego w ostatnim roku byłem członkiem komisji oceniającej wnioski kultury i ochrony zdrowia. 
Jakie moje spostrzeżenia, bo to już w sumie chyba około 10 lat pracy społecznej w tych komisjach? Rzeczywiście trudno jest znaleźć obiektywne sposoby oceny wniosków, to jest oczywiście konkurs i komisja często staje przed takim dylematem, że na przykład zna imprezę, albo zna stowarzyszenie i wie, jaką ono robi pracę, natomiast oferta jest po prostu fatalna, strasznie przygotowana, wręcz stowarzyszenie nie poprawia w komputerze danych sprzed roku, dwóch, trzech i wychodzą komiczne sytuacje. Komisja czasami wiedząc, że na przykład dana impreza jest popularna, jednak oferta nadaje się tylko do odrzucenia i stąd czasami taka krytyka pracy komisji, która wcale nie jest łatwą pracą. My zastanawialiśmy się w gronie komisji i w rozmowach prywatnych co zrobić, żeby w miarę możliwości zobiektywizować ocenę takich wniosków. W moim odczuciu musimy jednak promować przede wszystkim, oczywiście ustawa jasno określa jakie są kryteria oceny, co powinno być oceniane, co jest najważniejsze, natomiast nie określa jaka punktacja, w jakiej ilości punktów, za ile punktów powinno się otrzymać dotację, za ile nie, czy punkty są jedynym kryterium oceny przyznanej dotacji, czy to jest tylko wskaźnik pomocniczy, tego ustawa nie definiuje. W założeniach pracy komisji do tej pory, w których brałem udział, stawiano przede wszystkim na to, czy są to imprezy sprawdzone, czy jest to kontynuacja zadań, jeżeli kontynuacja to w miarę możliwości wsparcie większymi środkami finansowymi i co było słuszne, moim zdaniem, też wsparcie przede wszystkim szkolenia, a nie konkretne imprezy, czyli jak gdyby obcinanie dofinansowania konkretnych imprez. Chociaż z drugiej strony miastu, myślę też regionowi też bardzo zależy, żeby poważne imprezy się odbywały, więc tutaj zawsze są te dylematy.
Wydaje mi się, że na tyle, na ile było to możliwe, oczywiście po konkursie wszyscy są niezadowoleni, ja jestem niezadowolony, bo stowarzyszenie moje otrzymało 30% mniej środków niż w ubiegłym roku, ktoś inny jest niezadowolony, bo dlaczego ci żeglarze otrzymują tak dużo środków. Tutaj myślę, że nigdy nie będzie zadowolenia ogólnego, póki nie będzie więcej środków, bo tych środków jednak jest troszeczkę zbyt mało. Nie ukrywam, że też czekamy na kolejną turę konkursową, wiem, że z tymi środkami są problemy, ale mam nadzieję, że będzie jeszcze wsparcie ze strony miasta na II półrocze.
Naprawdę proszę mi uwierzyć, że nie jest to proste, ale wydaje się, znajdując wszystkie za 
i przeciw, trudno powiedzieć, żeby ta ocena komisji była jakaś niesprawiedliwa, na pewno jest ona subiektywna i tego nie unikniemy, tyle, ile jest osób tyle jest ocen i każdy może widzieć daną ofertę we własnym sumieniu i ją rozstrzyga.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – przypominam, że my całą dyskusję rejestrujemy, notujemy, później będzie to takie kompendium naszej wiedzy, abyśmy mogli rozstrzygać już konkretnie, póki co zbieramy wypowiedzi.

· Radny Dariusz Szczepański – to, że praca tej komisji jest ciężka, to my o tym dobrze wiemy, że będą kontrowersyjne sprawy też wiemy, że zawsze będzie ktoś niezadowolony o tym też wiemy i nie odkrywamy tutaj nic nowego. Wykładnikiem dla mnie, jako byłego sportowca, nie robiłem tego zawodowo, powtórzę jeszcze raz, jest sukces. Jeżeli ten sukces jest i ten sukces jest powielany, to dla mnie w kryterium oceny komisji powinien być brany pod uwagę, czyli jeżeli mamy mistrza Polski, mistrza świata, czy cokolwiek, czyli jest wykładnik do tego, że możemy albo to powielić i tam priorytetem powinno być, w moim przypadku, punktacja zawyżona, wyższa, ale znowu krzywdzimy w tym momencie masowe, czyli drużynę na przykład młodzików piłki nożnej, gdzie oni wchodzą, dopiero wdrażają się, czyli oni są skazani na to, że sukcesu nie uzyskają, bo nie ma takiej możliwości. Musimy dobrać tutaj naprawdę to w taki sposób, żeby nikogo nie skrzywdzić i wiemy, że to jest bardzo ciężka praca, dlatego będziemy tak długo debatowali, aż w końcu jakiś złoty środek obierzemy, co uważam, że i tak nie będzie on sprawiedliwym dla każdego.
· Pan Krzysztof Pestka – rzeczywiście bardzo bym się cieszył, bo do tej pory właściwie to te sukcesy sportowe były tylko kwitowane w ten sposób, że jak są sukcesy, to bardzo dobrze. Ja bym się bardzo cieszył, gdyby ocena taka była, bo jest ona bardzo wymierna, ale w klasyfikacji Ministerstwa Sportu w zakresie sportu dzieci i młodzieży kwalifikowanego, ona jest co roku przedstawiana i nie dlatego mówię, że ten ChKŻ zdobywa te 60-70% punktów dla miasta wśród innych dyscyplin, bo to nie o to chodzi, ale bardzo byłoby fajnie, bardzo się cieszę z tego głosu, że jest zauważana potrzeba, żeby ci, którzy odnoszą sukcesy, żeby byli bardziej docenieni, bo 
z kolei ich wysiłek finansowy, może nie wszyscy wiedzą, ale to mówi się, że miasto wspiera Klub ChKŻ na przykład kwotą około 100.000 zł rocznie w formie pomocy, dotacji do zadań zleconych, do imprez i do szkolenia, ale drugie około 100.000 zł dokłada Ministerstwo przez Polski Związek Żeglarski, około 60.000 zł dokłada Urząd Marszałkowski do kadr wojewódzkich szkoleniowych i około 40% jeszcze dokładają rodzice, około 200.000 zł dokłada z dochodów własnych Klub, żeby to mogło funkcjonować, czyli ten wysiłek jest naprawdę duży i ja ubolewam nad tym, że, to muszę powiedzieć, na przykład średnia płaca w moim Klubie pracowników netto wynosi 1.400 zł włącznie z moim wynagrodzeniem, jest to średnia płaca pełnoetatowego pracownika, czyli zawsze jest coś kosztem, mówię poczekajmy jeszcze, bo potrzeba 
i z takimi dylematami na przykład spotykamy się my, jako działacze w terenie i taki głos, że ten wynik powinien być jakoś bardziej eksponowany i bardziej doceniany bardzo mnie cieszy, chociaż przyznaję, że na przykład to, że Pan Burmistrz daje wyróżnienia finansowe dla zawodników, nieważne w jakiej to jest kwocie, ale jest to bardzo dobrze widziane i sam fakt, że takie dziecko 12-13 letnie może przyjść po kopertę i tutaj wystąpić, nieważne ile to jest złotych, ale jest to wspaniała sprawa i ja apeluję przy okazji, żeby z tych nagród finansowych dla wybitnych zawodników nie rezygnować, bo to naprawdę przynosi dużo dobrego również dla miasta.
· Radny Dariusz Szczepański – dodam też najważniejszą rzecz, że tak naprawdę zdajemy sobie sprawę, że dobrych zawodników, czy to w dziedzinie żeglarstwa, czy w dziedzinie boksu, czy 
w dziedzinie piłki nożnej wyróżniających się, czy mistrzów nam zabierają, przyjeżdża klub bogatszy i z tego korzysta. To w tym momencie, jeżeli taka osoba zostaje wychowana, wykształcona, jest dobrze przygotowana i nagle wyfruwa z gniazda, to musimy też sobie z tego zdać sprawę.
· Pan Krzysztof Pestka – ja się nawet cieszę z tego, że na przykład Kacper Zimiński podnosi swój poziom w Szczecinie, bo tam są warunki, jest tam studentem, tam ma szansę na kolejną olimpiadę, to ja się cieszę z tego, on mówi, że i tak potem wróci.
· Pan Leszek Szank – tutaj akurat się zgadzam z przedmówcą, bo nie patrzmy krótkowzrocznie, nie co dzisiaj się dzieje z tym dzieckiem, że za chwilę on jest młodzieżowcem, za chwilę jest seniorem, reprezentuje Polskę na szczeblu świata, a za chwilę wraca jako trener, jako działacz, może jako przyszły radny, może jako burmistrz, bo tak to koło się czasami zatacza. Powiem co innego, w tym roku ponownie zasiadłem w komisji grantowej, tym razem nie dotyczącej sportu i jedno mnie zdziwiło, że zawsze jest problem wtedy, kiedy finansów jest za mało, ale o ile dobrze pamiętam, to w jednym roku dzięki kontaktom z Unią Europejską, to tych pieniędzy było za dużo, wniosków było za mało, czyli „tak krawiec kraje, jak mu materiału staje”, ale czasami nikt nie chce tego materiału pokroić. Może w tym jest problem, że problemy są tam, gdzie jest dużo chętnych, czyli w komisji sportu i kultury, ale jest mało w innych dziedzinach i może te środki trzeba trochę poprzesuwać.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – ten problem był już także poruszany i też będziemy to brali pod uwagę, mówię o przesunięciach środków, bo duże pieniądze idą jednak na stypendia dla zawodników i to 90% na „Chojniczankę”, 10% dla „Fustalu”, dlatego tutaj będziemy się jeszcze nad tym zastanawiać, żeby to podzielić bardziej równomiernie i sprawiedliwie, bo uważam, że piłka nożna jest jakby najważniejszym sportem narodowym Polski, ale czy aż tak dużo tutaj 
z miasta Chojnice, takie duże nakłady powinniśmy stosować. Jest to temat bardzo kontrowersyjny nawet wśród członków komisji, a co dopiero wśród mieszkańców, będziemy to też brali pod uwagę i być może te środki troszkę się przesuną na korzyść grantów stowarzyszeń.
· Pan Krzysztof Pestka – chciałem nawiązać do wypowiedzi początkowej Pana radnego na temat ewentualnie zaproszenia autora książki na posiedzenie komisji, żeby wyjaśnił, przedstawił 
i tak dalej. Wydaje mi się, że patrząc z pozycji tego członka komisji, gdzie w małej działce kultura, gdzie tych wniosków nie było za dużo i właściwie to jest i tak kilka lub kilkanaście dni posiedzeń, więc jeżeli byśmy zapraszali każdego, to uważam, że chyba nie tędy droga. Ja uważam, że to oferent decyduje, jeżeli on chce, żeby jego oferta była dobrze oceniona, to przedstawia zgodę autora, przedstawia plan pracy, przedstawia to, co będzie zawarte w tej pracy. Czasami spotykamy się z czymś takim, że jest propozycja wydawnictwa, ale naprawdę ta oferta jest tak skromna, że nawet nie wiadomo, co będzie zawierało to wydawnictwo, czy jest to temat w ogóle z kręgu zainteresowań miasta, czy regionu, bo mieliśmy taki dylemat na przykład z wydawnictwem na temat rodów w Kociewiu i właściwie to, że autor, czy współautor był mieszkańcem, ale jest dylemat. Uważam, że jeżeli chcemy otrzymać dofinansowanie, to zróbmy wszystko, żeby nasza oferta była pełna, kompletna, żeby była przejrzysta i żeby zasługiwała na dofinansowanie. To samo jest w sporcie, nie tylko bezpośrednio punkty, które zawiera druk oferty, tylko przedstaw wszystkie swoje osiągnięcia, przedstaw swoją kadrę szkoleniową, swoich zawodników z rocznika, imienia i nazwiska, plany szkoleniowe poszczególnych grup, to taka oferta jest kompletna, kontynuacja zadania i wiadomo, że ją trzeba dofinansować. Mnie się wydaje, że trzeba wymagać więcej od oferentów, a niekoniecznie nakładać na komisję obowiązki zwoływania, korygowanie nie wchodzi w rachubę, bo ustawa nawet tego nie przewiduje, że można oferty korygować. Oferent musi przedstawić jak najlepszy produkt, żeby się sprzedać, tak mnie się przynajmniej wydaje.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – jest to bardzo słuszne wydawanie się, tak powinno być, ten problem szeroko omawialiśmy na poprzednim posiedzeniu Komisji i tam podkreślaliśmy to, że już sama oferta, sam złożony wniosek powinien być idealnie przygotowany, wówczas całkowicie odchodzą problemy, bo było mówione tak, że jeżeli będzie data zła, wniosek jest bieżący, natomiast data ubiegłoroczna i wniosek jest odrzucany, bo data się nie zgadza. Póki co są takie głosy, że we wniosku musi być wszystko idealnie, wówczas dopiero wniosek może być rozpatrywany. Musimy dokładnie się zastanowić, czy taka błędna data, jeżeli poza tym wniosek jest idealnie przygotowany, ma decydować o odrzuceniu wniosku, czy może zmniejszyć jakieś punkty w dalszej części i to będzie kara za to, że był jakiś błąd w dacie.
· Radny Dariusz Szczepański – faktycznie może zrobić coś innego, jeżeli ktoś przygotowując wniosek nie przygotuje go w sposób należyty, to kara, którą by poniósł byłaby wykładnikiem do tego, ja wiem, że to, o czym teraz powiem, będzie rygorystyczne, ale może taka kara by nauczyła, że przy następnym składaniu wniosku prześwietli się go 10, albo 20 razy. Ja uważam, że i tak osoby, które składają wnioski, może są za mało przeszkolone i może w tym kierunku trzeba podejść. Wiemy, że jest szkolenie, jednak należy się zastanowić ilu ludzi korzysta z tego szkolenia, czy faktycznie frekwencja jest duża, czy są stowarzyszenia mówiące, że nie muszą korzystać ze szkolenia, bo wszystko wiedzą, bo od 10 lat występują. Czasy się zmieniają, zmieniają się kryteria i uważam, że w tym przypadku, a może też zrobić coś takiego, że jakiś dodatkowy mały punkcik za udział w szkoleniu.
· Pan Krzysztof Pestka – muszę powiedzieć, że składamy wnioski do Urzędu Marszałkowskiego, do Ministerstwa, wszędzie staramy się o środki, to naprawdę poziom ofert w mieście Chojnice jest wysoki, to nie jest tak, że tutaj jest źle, ale są zawsze lepsze i gorsze wnioski i lepsze muszą być preferowane.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – my z tych dyskusji też wyciągamy wnioski, każdy do swoich środowisk przenosi to i mówi, co ma być, co będzie, wówczas wnioski będą dobrze rozpatrywane, to też jest jakaś nauka.

· Radny Dariusz Szczepański – jeżeli ktoś się stara o jakiekolwiek pieniądze i myli datę, to albo nie żyje w świecie obecnym, bo dla mnie to jest karygodne jeżeli ktoś pomyli datę, to tak, jak bym składał na uczelnię jakiś wniosek i pomylił datę. Wiem, że można się pomylić, jak najbardziej można, jednak uważam, że to nie powinno mieć miejsca.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – wiadomo, że te wnioski są przeważnie powielane, bo te wszystkie dane techniczne się powtarzają, dlatego pozostają w komputerach. Uważam, że przed zamknięciem koperty taki wniosek powinno sprawdzić kilka osób i wówczas jest szansa, że pomyłek nie będzie. Powinniśmy to stowarzyszeniom i organizacjom przekazać, szkolenia również na pewno będą, może wreszcie te wnioski będą zrobione staranniej, bo inaczej albo rygorystycznie zostaną odrzucone, albo będą odejmowane punkty już w tej pierwszej ocenie.

· Radny Bogdan Kuffel – cieszy mnie optymizm kolegi Szczepańskiego, a to chyba wynika 
z młodości i z niedoświadczenia, ale cieszy mnie to podejście. Natomiast wracając do tego, co powiedział Pan Komandor, to nie tak, to nie są elementy wymierne. Sport jest elementem wymiernym, kultura nie jest elementem wymiernym, nie możemy narzucić pewnych spraw, czy ta impreza jest dobra, czy ta impreza jest zła. Jeżeli chodzi o książki, to jest to kłopot dla składającego ofertę stowarzyszenia, ponieważ, dam przykład odnośnie tej książki o Kociewiu. Autor Ludwik Gólski, była podana tej książki recenzja, co ona zawiera, więc proszę mi tutaj nie mówić, że nie wiadomo było o czym ta książka ma być, deklarował, że również dołoży własne pieniądze w kwocie 3.500 zł. Kryterium było jedno, że książka nie mówi o Chojnicach, tylko autor jest z Chojnic, zostało to odrzucone, nikt nie powiedział ani jednego złego słowa na ten temat. Natomiast drugi przykład odnośnie książki o Bazylice, jeżeli w tym układzie został przyznany grant w wysokości 1.500 zł, to stowarzyszenie ma problem, bo za 1.500 zł nikt książki nie wyda. Proszę mi nie mówić, że książka o Bazylice z recenzją Księdza doktora habilitowanego, który napisał recenzję książki, a to jest taka właściwie modyfikacja pracy magisterskiej Księdza Damiana Lewińskiego, w tej chwili doktoranta w Niemczech, że ta książka nie była potrzebna 
i ta kwota 1.500 zł, nie wiem, chyba żyjemy w świecie realiów, wiadomo, jak sport w tej chwili poszedł do góry jeżeli chodzi o wyczyn i jeżeli chodzi o sprzęt, to nie mówcie, że za 1.500 zł stowarzyszenie będzie miało szansę tą książkę wydać. Nic nie mówimy, będziemy szukali tych pieniędzy, żeby tą książkę wydać może w mniejszym nakładzie.
Natomiast wracam do punktu wyjściowego, celem nadrzędnym w sporcie jest szkolenie dzieci 
i młodzieży i od tego należy zacząć. Ja się cieszę, że klub z takimi tradycjami, jakim jest Chojnicki Klub Żeglarski ma osiągnięcia, to tylko chylić czoło nad pracą trenera, szefostwa, Pana Komandora, natomiast są i sporty niszowe, na przykład „Szansa”, to nie jest mierzalne. Uważam, że jakieś punkty preferencyjne mogą być za osiągnięcia, ale generalnie nadrzędnym celem było szkolenie dzieci i młodzieży, jeżeli my wyrywamy te dzieci z ulicy i dajemy im szansę szkolenia, to nie może być karaniem, jeżeli pomylił się, a takie tuzy jak ChKŻ, czy „Chojniczanka” błędów w ofertach nie powinny popełniać. Jeżeli ukarzemy to ukarzemy nie tych oferentów, tylko ukarzemy dzieci i młodzież. Ja tutaj uważam, cieszy mnie, że te oferty są, problem jest z tym, żeby ludzie byli w tych komisjach, natomiast to jest element niewymierny 
i szukanie złotego środka jest elementem ciężkim. Na pewno członkowie komisji mają trudny orzech do zgryzienia tym bardziej, że tych pieniędzy jest coraz mniej, a możemy my ewentualnie stymulować, komisja może stymulować, czy miasto, na jakich imprezach im oczywiście zależy. Jednak mówię, nie jest to mierzalne, książka jest innym elementem i impreza jest innym elementem. Jakakolwiek książka, jeżeli ona jest o Chojnicach, to nie zgodzę się z faktem, że ona promuje stowarzyszenie, stowarzyszenie ma tylko kłopot, bo musi siłami swoich ludzi od autora tą książkę złożyć, dać do wydawnictwa, a wydawnictwo od egzemplarza kasuje bez sentymentów. Przypominam o jeszcze jednej rzeczy, to są pieniądze znaczone, z tych pieniędzy grantowych stowarzyszenie nie ma nic, ma tylko kłopot, bo się z każdej złotówki musi rozliczyć.
· Radny Dariusz Szczepański – powiem tak, jeżeli chodzi o kwestię książki, to faktycznie mała, bardzo mała kwota i wiemy o tym, że nie jesteśmy, ja to rozumiem, dla mnie to jest po prostu nie do zrozumienia. Jeżeli chodzi o kwestię sukcesów sportowych, o których ja mówiłem dzisiaj, to miałem na myśli co innego, jeżeli gracz w piłkę nożną, czyli młody chłopak, który będzie widział, że drużyna „Chojniczanki”, swego czasu Wielewicki, Synoradzki, to byli piłkarze, którzy grali w „Bałtyku”, grali w „Arce”, w „Widzewie” i tak dalej, to byli piłkarze, z których się brało wzorce, pamiętam jak dzisiaj, na podwórku się biegało, bo widziało się ten wzorzec, który w Chojnicach biegał, jak chodziło się na mecze, to chodziło się na mecze oglądać i mnie chodzi o co, jeżeli jest sukces, to taki młody człowiek, który czy wsiada w żaglówkę, czy ubiera korki, czy idzie boksować, to patrzy, że wzorzec z Chojnic, czyli osoba, która jest medalistą, czy mistrzem Polski, czy nawet i mistrzem świata, daje mu taki wzorzec do naśladowania i o to tutaj mi chodzi. Młodzież musi się szkolić, bo jeżeli nie będzie się szkoliła, to co będzie.

· Radny Bogdan Kuffel – nie zawsze brzemię sukcesu ten taki wzorzec wytrzymuje, ja nie będę mówił o nazwiskach, ale te wzorce potem już w dorosłym życiu to brzemię sukcesu nie zawsze są w stanie utrzymać, jest to kwestia tylko ludzka. Przypominam jeszcze raz, szkolenie dzieci 
i młodzieży jest elementem naszym nadrzędnym i te pieniądze na to powinny pójść. To, co było powiedziane, że można premiować te kluby, które mają sukcesy, ale to nie ułatwia, tradycja 
w ChKŻ i naprawdę ciężka praca szkoleniowa. Tutaj zgadzam się z Panem Komandorem, że ona nie jest opłacalna, jeżeli chodzi o trenerów, oni to robią z pasji, te pieniądze nie są wymierne dla nich za szkolenie, ale ta tradycja, kontynuacja i trzymanie żelazną ręką przez Komandora tej całej sprawy jest elementem widocznym, natomiast piłka nożna tam jest więcej ludzi, więc to jest kwestia już z większą masą, tam kilkunastu, tutaj 10 w tych drużynach i cieszmy się z tego, że oni chcą grać w tą piłkę, że chcą te sporty uprawiać. Możemy się zastanawiać nad tą kwestią premiowania tych elementów jeżeli chodzi o granty. Tutaj trzeba też pochwalić Pana Komandora, że Pan nie tylko puka do miasta, puka wszędzie gdzie może, otrzymują te pieniądze i świadczy to o tym, że wyniki są i te wyniki dają przełożenie na dobre oferty, na dobrą pracę i na to, że te punkty chyba daje najwięcej ChKŻ do tego, że w tym rankingu Ministerstwa Chojnice stoją na bardzo znacznym miejscu.
· Radny Dariusz Szczepański – jak już chwalimy Pana Komandora, to ja bym chciał pochwalić kolegę Leszka, który wkład pracy, jaki jest w pracę trenując w „Chojniczance” młodych chłopaków jest widoczny i powiem szczerze, tutaj też chylę czoło za tą ciężką pracę włożoną.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – może ja tak spokojnie, nie będziemy się chwalić i ganić, bo nie o to chodzi, bo ja zacznę chwalić Pana Leszka, że teraz będzie miał pierwszą klasę i będą to klasy sportowe aż dwie, ale nie o to chodzi. Ja mam takie pytanie do Pana Przewodniczącego 
i chciałabym uzyskać prawną odpowiedź na kolejne posiedzenie, czy ci członkowie, którzy 
w tym roku są w komisjach na granty, czy oni w przyszłym roku mogą również zastartować, żeby być w komisjach, czy prawnie jest to możliwe. Chciałabym, żeby Pan Przewodniczący mi dał taką prawną odpowiedź na następne spotkanie, bo fajnie jest, że się w końcu dobrało tych paru ludzi, ci ludzie przeszli już jakby przez to sito, wiedzą jak to robić, gdzie i jak, zaraz koniec roku i nie ma. Więc mam takie pytanie i chciałabym wiedzieć z punktu widzenia prawnego, czy ci sami ludzie mogliby startować do kolejnych komisji na granty, bo znów od początku brać nowych ludzi, nieobeznanych, przecież tutaj wyraźnie brakuje Pana Wałdocha, który 
w tym wszystkim mało wie, natomiast ma najwięcej pretensji, był dwukrotnie zapraszany na nasze posiedzenie i jego nie ma, więc z kim mamy dyskutować, jak możemy jego postulaty, czy spostrzeżenia rozpatrywać jeżeli jego nie ma i nie chce z nami rozmawiać. Tak nie powinno przynajmniej być. Będzie jeszcze kolejne posiedzenie, może wreszcie Pan Wałdoch będzie miał czas i przybędzie na posiedzenie. Bardzo bym prosiła o te prawne wyjaśnienia.
Komisja Kultury i Sportu prosi o prawne pisemne wyjaśnienie, czy tegoroczni członkowie komisji grantowych mogą ubiegać się o udział w tych komisjach w kolejnym roku.
- 5 za (jednogłośnie).
· Pan Krzysztof Pestka – jeżeli chodzi o pracę w komisji, o tym głównie rozmawiamy, ja przyznaję, że do mnie zadzwoniono, czy bym nie zechciał pracować w tej komisji w tym roku, bo nie było chętnych. Ja zgodziłem się być w komisji kultury, z którą mam dość mało do czynienia, ale pracowałem w komisji oceniającej te wnioski przez te lata, więc trochę miałem orientacji. Natomiast z czym się spotyka przewodniczący komisji? On mówi, że brakuje nas w komisji sportowej, bo nie potrafią ocenić, czy wiarygodność oferty jest pełna, czy ktoś coś zmyśla. My wiemy, jakie są stawki żywieniowe, ile wynosi ubezpieczenie zawodników, ile może licencja kosztować. W komisji powinien być chociaż jeden ekspert, ktoś, kto zna tematykę, on podpowie, czy oferta jest realna, czy nie. Tak samo powie, czy książkę można wydać przy wsparciu kwotą 1.500 zł, czy to nie ma sensu, to lepiej w ogóle nie dawajmy, jeżeli damy za mało. Dlatego uważam, że w każdej komisji, chociaż oczywiście w tym środowisku trudno o niezależnego eksperta, bo każdy ma jakieś znajomości, kolegów, jest to nieuniknione, ale musi być człowiek, który podpowie komisji, czy to jest realna oferta, kosztorys jest zgodny z rzeczywistością.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – tak samo był może nie zarzut, ale domniemanie takiego działania w tej komisji konkursowej, że ja tobie, ty mnie. Tego na pewno nie uda się wyeliminować, trzeba po prostu ryzykować, ale stosować też prawo, a prawo mówi, że osoba, której stowarzyszenie złożyło wniosek o dotację, nie może uczestniczyć w ogóle w pracach komisji. Ustawa jest po zmianach i ona też pewnie poprzez takie opinie, które my możemy złożyć, może ulec zmianie, żeby to jednak wyglądało inaczej, ale w tej chwili jest tak, jak jest.
· Pan Leszek Szank – jak już powiedział Pan Komandor, łatwiej nam było pracować w poprzednich latach, bo byliśmy wszyscy razem i nawet nie znając się tak mocno na kulturze pytaliśmy, czy ktoś był na koncercie, czy ktoś widział to wydawnictwo, czy ktoś widział tą książkę i tak to między nami było. Znowu panowie z kultury pytali odnośnie sportu, jakie osiągnięcia, jak się rozwija, ile było imprez, ile jest grup i to mogliśmy sobie między sobą powiedzieć, ale jak należało ocenić na przykład „Chojniczankę”, to wychodziłem, jak należało oceniać ChKŻ, to Komandor też wychodził. Ja patrzę na co innego, chyba wraca do nas to polskie stowarzyszenie, kiedy jest jedna złotówka i ją można odwrócić tylko do góry nogami, ale podzielić ja trudno 
i tak będzie zawsze, dopóki tych złotówek nie będzie więcej. W tej komisji pracuję już chyba 
7 lat i zawsze jest jeden problem, trochę więcej, nie dużo, my to ładnie oceniamy, ładnie wychodzą punkty, wszystko nam się w tabelkach zgadza, tylko na koniec jest spotkanie w sprawie podziału środków i wówczas mamy problem, czy impreza, która dostała najwięcej punktów, czy dany projekt ma dostać teraz najwyższą pulę, czy mamy tylko wesprzeć, bo tam jest to jedno słowo, które mówi wsparcie, a nie finansowanie całego zadania. Tu jest problem komisji, co to znaczy wspierać, wspierać w skali 100% nie wolno, bo to nie jest już wsparcie, to ile tych procent? To jest problem, jak to ocenić.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – tu przedmówca ma rację, był taki rok, gdzie mieliśmy kwotę 700.000 zł na sam sport, ale wówczas były inne pieniądze, teraz musimy sobie zdawać sprawę, że to, co my w tej chwili mówimy, ma dotyczyć przyszłego roku, gdzie wątpię, czy będzie jakiś grosz więcej, oby nie mniej. Wiemy, że budżet musi być zrównoważony, nie ma skąd wziąć, inwestycje muszą być realizowane i obawiam się, oby nie było tych środków mniej, byłoby dobrze, żeby chociaż o stopień inflacji była zawsze ta pula powiększona, jednak widzę, że tego nie ma i nie widzę, skąd by wziąć.
· Pan Krzysztof Pestka – prosimy Państwa radnych o zrobienie wszystkiego, żeby wspierać 
w pierwszej kolejności szkolenie dzieci i młodzieży, zrobić wszystko, żeby tam nie było mniej środków.

· Pan Leszek Szank – żeby nie doszło znowu do parodii, bo stworzyliśmy piękne grupy naborowe i jak klub postępuje, to już jest w historii też znane. Nie rezygnuje się z seniora, z juniora, tylko z tych najmniejszych, gdzie oni przychodzą z pasją, niejednokrotnie dzisiaj wprowadzamy system, że rodzic dofinansowuje jego zajęcia, ale jeżeli będziemy rezygnować z tego, to za chwilę będziemy mieli tak, jak w Chojnicach już niestety stoją sale puste, to za chwilę będą boiska puste, „Orliki” będą też stały puste, bo nie będzie miał kto prowadzić na nich zajęć.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – nasz ustawowy cel to dzieci i młodzież, to jest dla nas najważniejsze, ale tu musimy jeszcze przeforsować w innych gremiach i nad tym będziemy działać. Cenna była uwaga, że powinny być bonusowane imprezy sportowo-kulturalne, które zrzeszają dużą liczbę osób i przyczyniają się do tego zainteresowania rodziców, sąsiadów i wszystkich innych, to ma duży wpływ i oddziaływanie na życie społeczne, więc takie imprezy powinny być bonusowane poprzez tą komisję, a także te, które są w klasyfikacjach stowarzyszeń 
w Polsce całej, według nich klasyfikowane poszczególne kluby i to też jest jakiś bonus dla tej organizacji, czy tego stowarzyszenia, czy dla tego klubu, który osiąga dobre wyniki, żeby jeszcze lepiej pracować.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – jeżeli mówi się o osiągnięciach, to z panem radnym Kufflem w poprzedniej kadencji wprowadziliśmy, na naszą wspólną prośbę, że są nagrody dla dobrych uczniów oraz dobrych zawodników i trenerów. Tak, jak tutaj było mówione, naprawdę jest zaszczytem dla tych dzieci, jak przychodzą i rękę Burmistrz uściśnie, w kopercie też coś jest i tutaj by trzeba było właśnie pilnować, żeby ktoś nam tego nie odebrał.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – tutaj zagrożenia nie ma żadnego, raczej staramy się o to, żeby…

· Radna Maria Błoniarz-Górna – jak już Pan Przewodniczący mówił o stypendiach, o podziale innym, o zabraniu…

· Przewodniczący Andrzej Mielke – mówię, żeby przesunąć środki na korzyść dzieci i młodzieży.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – patrzmy również na seniorów, tak nie można, bo seniorzy dają z kolei rozrywkę mieszkańcom miasta i nie można tak, owszem, dzieci i młodzież to priorytet, ale trzeba też patrzeć na dorosłych, oni też potrzebują się eksponować, a inni potrzebują tego oglądania.

· Pan Marek Czajka – ja myślę, że niezależnie od tego, jaka komisja grantowa będzie, to zawsze ocena będzie w jakimś tam stopniu subiektywna, zawsze tak będzie i skoro tutaj doszliśmy do wniosku, że należy premiować załóżmy szkolenie dzieci i młodzieży, czy by nie można było 
z góry przyznawać jakąś ilość punktów dodatkowych za organizację tych właśnie imprez i szkoleń, od razu z góry przyznać, bo wszyscy się tutaj zgadzamy, że to jest jakiś priorytet. Uściślić dokładnie punktację, że to jest tyle punktów, to tyle.
· Pan Krzysztof Pestka – my już nad tym myśleliśmy, to nie jest takie proste.

· Radny Dariusz Szczepański – Panie Przewodniczący, już na kolejnym naszym spotkaniu padło naprawdę tyle haseł i mam nadzieję, że ktoś to skrzętnie notuje, mamy protokoły, z którymi możemy się zapoznać. Pewnie spotkamy się w którymś okresie, wyliczymy wszystkie punkty, usiądziemy na spokojnie, uważam, że powinniśmy zebrać jakiś zespół, żebyśmy mogli faktycznie stworzyć jedną taką bazę, która będzie wykładnikiem do tego, że nie będzie kłótni, nie będzie jakichś niesnasek i będzie wszystko tak, jak powinno być.

· Pan Leszek Karasiewicz – wszyscy mówią tutaj o sporcie i o premiowaniu, ja jestem tutaj raczej z dziedziny kultury, prowadzę zespół folklorystyczny, w którym mam dzieci i też jest ciężko na przykład na wyjazdy, bo dzieci są z ubogich rodzin i tych pieniędzy jest mało, są festiwale i tak, jak indywidualnie dziecko nie może zająć miejsca, ale zespół zajmuje jakieś miejsce. Dzieci mają zajęcia, poznają kulturę, są wyciągane z tego środowiska patologicznego, bo tutaj w centrum jest właśnie bardzo dużo dzieci i mają one zatrzymanie, byliśmy ostatnio na występach w Chełmnie. Kultury może tak bardzo nie widać, sport jest może bardziej widoczny, ale chciałbym po prostu zwrócić uwagę, żeby tą kulturę też troszeczkę finansowo wesprzeć mocniej.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – w sporcie jest mierzalność, w kulturze nie ma mierzalności, nie ma możliwości mierzenia, ale przedmówca poruszył bardzo ważną rzecz, wyciąganie dzieci z blokowisk, z rodzin patologicznych to jest właśnie nauka tańca i szkolenie dzieci i młodzieży, żeby przypadkiem nie wylać dziecka z kąpielą, że tylko mamy szkolenie dzieci i młodzieży, bo prawda jest taka, szkolenie dzieci i młodzieży to najczęściej są sami chłopcy, chociaż i tak dobrze, że po blokowiskach i po rynku nie biegają. Wyciągnięcie tych dzieci do tego, że tańczą, że są w jakimś zespole teatralnym, to też one nie są w blokowisku, musimy uważać, bo właściwie zawęziliśmy się do sportu. Szkolenie dzieci i młodzieży jak najbardziej, ale w kulturze też są dzieci i młodzież.
· Radny Bogdan Kuffel – zasmuciły mnie słowa Pana Komandora, który powiedział, że czy dać, czy nie dać te 1.500 zł na tą książkę. Ja się nie skarżyłem, my tą książkę wydamy na pewno. Drugie mnie zasmuciło, że społecznicy giną, a jak nazwać inaczej fakt, że przed chwilą pojechała grupa 8 –osobowa na Grunwald, nie prosiłem o pieniądze z miasta, tam trzeba ponieść koszty transportu na Grunwald, pojechało tylko 8 osób, 2 osoby dojadą później, będą reprezentowali Chojnice i kogo to obchodzi, kogo to interesuje? Ich to interesuje, pasja ich tworzy, zebraliśmy pieniądze sami spośród siebie, pojechali, będą tam do niedzieli włącznie, potem jest Malbork. Dali przykład, że warto też w nich inwestować, my się nie skarżymy, nie kołaczemy 
o pieniądze, w Dni Chojnic tą godzinę wypełnili na Rynku, uważam, że dobrze, pochwalono nas, że to była fajna prezentacja średniowiecza, pokażemy swoją sztukę na V Turnieju 27 sierpnia, na który już w tej chwili zapraszam. Uważam, że jeżeli coś robimy z pasją, to chyba społecznicy jeszcze nie umarli.
Jeżeli chodzi o książkę, to ja ją wydam, choćbym na nią miał dać swoje własne pieniądze, bo uważam, że Bazylika jest tego godna, w końcu najstarszy kościół w Chojnicach i mówienie, że lepiej nie dać wcale, to po prostu mnie zabolało.
· Pan Krzysztof Pestka – przepraszam, ja powiedziałem, że lepiej gdyby był ekspert w komisji, który powie, czy to stowarzyszenie jest w stanie wydać za te pieniądze, czy to jest za mało, tylko to powiedziałem.

· Radny Bogdan Kuffel – stowarzyszenie wydało już kilkanaście książek i zawsze się rozliczyło z każdego grantu.

· Pan Leszek Karasiewicz – uważam, że stowarzyszenie ma być tylko wspomagane, a nie stać go, czy nie stać, bo po prostu stowarzyszenie ma jakąś kwotę, ale jak będą jakieś pieniądze 
z zewnątrz, to jeszcze bardziej to umocni. Tu nie chodzi o to, czy ma coś robić, czy nie robić, bo jak będę się zastanawiał, czy dostanę pieniądze z Urzędu Miasta, to nic nie będę robił. Muszę swój czas, swoją rodzinę poświęcić dla tej właśnie działalności.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – jak stowarzyszenie zostanie zauważone, to też coś znaczy.

· Pan Leszek Karasiewicz – tak, ale nigdy ta kwota nie starczy, dostajemy około 20-30% 
z Urzędu, resztę musimy sami dokładać.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – to zależy właśnie od komisji, jak podzielić te pieniądze, które się ma, jakie proporcje i nad tym dyskutujemy.
· Pan Leszek Szank – w bieżącym roku było bardzo dużo publikacji książek, patrząc latami to nie narastały imprezy sportowe, nie narastały imprezy kulturalne, czy występy, ale rosła ilość tych wydawnictw i jest problem, bo komuś trzeba zabrać i teraz czy zabrać ze szkolenia dzieci 
i młodzieży? Tam są trzy zespoły folklorystyczne, gdzie otrzymują największe pieniądze, bo tak to komisja dzieliła w poprzednich latach, w tym roku również, zauważamy pracę z dziećmi, dopiero później zastanawiamy się jak podzielić resztę, bo jeżeli my zabierzemy zespołom, to one się rozpadną.
· Pan Krzysztof Pestka – faktem jest, że zespoły dostały fizycznie więcej, niż w roku ubiegłym, odrobinę więcej, natomiast potem reszta była dzielona, śmieszne pieniądze już na publikacje, dlatego było 1.500 zł na wspomnianą książkę.

· Pan Leszek Szank – zresztą nie tylko na tą, bo na pozostałe również było bardzo mało, o ile pamiętam te wnioski były dość bogate, ale mało było podane tam, ile będzie wkładu własnego. Drugi problem, o którym tutaj się nie mówi, do kogo ta książka trafi, czy ona będzie sprzedawana, czy ona będzie rozdawana, bo jeżeli zostaje ona wsparta środkami miejskimi, to musi być ona rozdana, czyli nie można na niej zarabiać. Z kolei jeżeli wkład jest wydawnictwa, czy autora, to jak to później podzielić, czy ona będzie kosztowała 20 zł, czy 10 zł, czy w ogóle nic. My, jako członkowie komisji, z tym mieliśmy problem, bo nie wiemy, jak ona będzie później w obrocie, czy ona będzie dostępna dla wszystkich mieszkańców miasta jeżeli pieniądze są miejskie.
· Radny Dariusz Szczepański – dlatego ja na początku naszej dyskusji tutaj poprosiłem o jedno, jeżeli faktycznie książka ma być o Kociewiu, czy o jakiejkolwiek, to niech autor przekona nas, od nas niech zacznie, niech przekona ludzi, którzy tam siedzą, nie mówię o jednym autorze, bo jest ich tam kilku. Powiem szczerze, cały czas nurtuje mnie problem, ja się cieszę, że zespoły folklorystyczne dostały w tym roku lepsze pieniądze, bo dzisiaj tak naprawdę patrząc na sport, to trampki kupuje sobie każdy, idzie takie dziecko z ubogiej rodziny do zespołu folklorystycznego, rodzice wspomagają ludzi na przykład w ChKŻ, jednak tam z biednych rodzin patologicznych, dobrze wiemy, że rodzic nie wspomoże, bo nie ma takiej możliwości finansowej, bo nie ma, nie stać go po prostu na to i ja w tym momencie chylę czoło dla ludzi, którzy prowadzą te folklorystyczne zespoły, to jest naprawdę wyzwanie i ja będę też robił wszystko, żeby wspomóc też te rodziny patologiczne, które tam mają możliwość zabawy, uczenia się i korzystania 
z tego. Czyli naprawdę pod tym względem tutaj chylę czoło.
· Pan Krzysztof Pestka – ja bym tutaj przy okazji zachęcił może te zespoły folklorystyczne, żeby spróbowały nabyć status organizacji pożytku publicznego. Powiem, jak to u nas się dzieje, bo to nie jest tak, że w żeglarstwie trenują tylko dzieci bogatych rodziców, czy bogate dzieci. Są też zawodnicy z rodzin patologicznych, rodzin bardzo ubogich, ale wtedy my wspieramy tych zawodników, te dzieci ze środków pozyskanych z tego 1%. To nie jest dużo pracy żeby uzyskać status tej organizacji, to właściwie jest tylko wniosek i jeden obowiązek publikowania corocznie sprawozdania finansowego na stronie Ministerstwa, w tej chwili jest elektronika i to nie jest żaden problem. W skali ChKŻ jest to kolo 20.000 zł rocznie i naprawdę można pomóc tym najbiedniejszym dzieciom, bo tylko de facto na to można te środki przeznaczyć. Zespół folklorystyczny to też spora grupa ludzi, która ma sporo przyjaciół i na pewno jakiekolwiek środki można byłoby pozyskać.
· Radny Dariusz Szczepański – to cieszy, cieszy to, że my zaczynamy rozmawiać, zaczynamy sobie jakiekolwiek pomysły podsuwać i to jest qui nt esencja tych naszych spotkań, tak powinno być, o to tutaj chodzi, idziemy w dobrym kierunku.
· Pan Leszek Szank – powiem, na co idzie gro środków z tych, które dostajemy. W moim klubie na pewno wiem, ile idzie środków, jesteśmy firmami obwoźnymi, dzisiaj jadąc na mecz płacimy 600 zł do 1.000 zł za wyjazd, trener zarabia 600 zł miesięcznie, czyli mamy porównanie. Tak samo ChKŻ, jedzie i to kosztuje, jadąc swoim samochodem paliwo też kosztuje. Tu jest to, że my tniemy koszty, chcemy, żeby było jak najtaniej, ale niektórych kosztów nie da się uciąć, trzeba tam dojechać. Dobrze, że akurat Polski Związek Piłki Nożnej wymyślił w tym roku nowy projekt, że te najmłodsze dzieci nie będą jeździły do Gdańska, czy na inne długie wyjazdy, tylko będą się odbywały turnieje, nie będzie to jeden mecz, gdzie wyjazd taki daleki, mecz trwa dwa razy 30 minut i trzeba wracać, teraz będzie trochę inna forma, czyli będzie dziecko się bawiło cały dzień, tych meczy będzie 5-6 jednego dnia i jest jakaś forma, że to szkolenie wtedy wzrośnie, bo co z tego, jak to dziecko jedzie i zagra dwa razy 30 minut, 2 minuty miało piłkę przy nodze, oby chociaż tyle miał.
· Pan Krzysztof Pestka – dodam, że koszt pobytu dziecka na zawodach w Charzykowach jeszcze 60 zł, w Trójmieście poniżej 80 zł nie ma żadnych szans.
· Pan Leszek Szank – porównywaliśmy nas do rywalizacji, jesteśmy trzecią siłą Pomorza po „Lechii” i „Arce”, potem my, bo „Bałtyk” jest z nami na równym poziomie, ale w szkoleniu dzieci i młodzieży niestety, oni mają łatwiej, oni jeżdżą tak zwaną firmą kolejkową między sobą, mogą szkolić dzieci już od 4.roku życia, my zabraliśmy się za 8-9-latków i gdzieś ten poziom sportowy dopiero się wyrównuje na samym końcu. Ja chciałbym, żeby wychowanków „Chojniczanki” było jak najwięcej w pierwszy zespole, dzisiaj mamy ich trzech, dla porównania jak tu padły nazwiska Wielewicki, Synoradzki, to też byli nasi wychowankowie i tylko oni się przebili, czyli proszę zobaczyć jak trudno było w tamtych czasach się przebić, a dzisiaj, gdzie 
w każdym prawie województwie jest szkoła mistrzostw sportu o profilu piłki nożnej, kluby 
I-ligowe, ekstraklasy mają szkoły typowo ustawione na dzieci z piłki nożnej, dlaczego 
w „Chojniczance” dzisiaj się pojawiają zawodnicy łódzcy? Bo są tani, ale do pewnego momentu mogą się szkolić w swojej szkole, później szukają ogrania w systemie seniorskim, fajni, tani 
w utrzymaniu, ale coś za coś. My musimy poczekać co najmniej 5 lat, żeby z tego naboru, który tworzymy od pięciu lat, czyli od systemu 8-latka, efekt wyjdzie na koniec i też nie wiadomo, czy on wyjdzie pozytywny, bo to jest sport, to jest tylko cel, jakaś misja, ale czy to wyjdzie? Oby jak najlepiej.
· Radny Dariusz Szczepański – też pozytywnie Centrum Park, czyli Prezes Paluch nam zafundował Akademię Wychowania Fizycznego, ludzie, którzy kiedyś uprawiali sport, na pewnym etapie uciekali wyżej, trafiali wtedy do innych klubów, dzisiaj mamy tutaj AWF, który myślę, że przyciągnie tutaj naszych sportowców, on pomoże też w kształceniu po części, na ile, to zobaczymy.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – myślę, że na dzisiaj wyczerpaliśmy dyskusję, jeszcze raz spotkamy się w sierpniu, we wrześniu będziemy już podejmować konkretne wnioski.

Ad. 2

W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Przewodniczący Andrzej Mielke – na poprzednim posiedzeniu naszej Komisji zajmowaliśmy się pismem, które wpłynęło do Komisji Kultury i Sportu od Pana Sławomira Januszewskiego – Członka Zarządu i Skarbnika LKS Charzykowy, stosowny wniosek o wyjaśnienie skierowaliśmy do Burmistrza Miasta i w tej chwili mamy tą odpowiedź i wyjaśnienia na piśmie – w załączeniu.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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